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śmy niesprawiedliwi względem kraju naszego, 
mu zarzucać chcieli z cudzoziemcami, brak roz- 
jednostajność widoków; niema może bogatszej 

«zgiędem ziemi. Okolice Krakowa, podnóża Kar- 
iorskie, Mazowsze, Podlasie, Galicja, Poznań- 

ołyń, Podole m ają każde odrębną i silnie 
iognomją. J e s t zapewne coś, co w wielką 
jzpierzchle rysy tego rodzaju i daje mu 

Koloryt; ale wpatrzywszy się tylko, co to tu  
, ile barw rozm aitych i w swej prostocie tak 

! Nie mienialbym te j ziemi, mglistem niebem 
borami odwiecznemi szumiącej, na najwspauial- 

■ niejsze ziemioe, których piękności poszły w 
Ryle oczy, byle serce, byle uczucia trochę, a 

czny światek. W prawdzie i , Lapończyk jak  
. na się w mchach swoich i kraju  ze skal i to- 

łożonym, ale czyż i ten  smętny ziemi kątek, nie- 
piękności swojej ? Róg stw arzając ziemię, \na 

V różnolitym obrazie odmalował różne strony^ 
óżuc rodzaje piękna, dał wzory wszelkiego wdzięku, wszel- 

spor bu ; w jaki n a tu ra  myśl Jego wykazać może; a 
zy aż,dym z tych widnokręgów odmiennych postawił 

owieka, do którego duszy ta  piękność przypada, który 
ajlejiej rozumie i najlepiej ukochać może. I dla tego 

u., zuroszczę wcale Neapolitańczykom ich zatoki, ani 
Szwajcarom gor ich, ani Niemcom 1 Francuzom Renu o 
który się kłócą... dość mi tego n a  co patrzę... W tym 
ziarnku również odbija się myśl Roża, jak  w wodach Ore- 
no ii, iak w falach Renu i płomienistych snopach podbie­
gunowej zorzy.

Uznaję chętnie wszelką piękność, ale gdyby mnie kto 
przeniósł na zawsze z ziemi, do której tak przyrosłem ser- 

n i duszą, oi umarłbym z tęsknicy za piaskiem , za so- 
.. za szaiem  niebem i lasem naszem zielonym, 

k szczególniej za lasami. Ro według mnie n ic  piękniej - 
o nad lasy, a gdzie h iak  drzewa, wody, sk a ły , niebo, 

nic go nic zastąpi, i  okolico w których nioinft nic 
nia próf ? borow i lasów, jeszcze są weseisz g od najnie- 

o, wo: :iego stepu, po którym tęsk nota cho­

dzi, ja k  po wielkiem smętarzysku. Drzewa, tylko że me 
mówią, ale co w nich myśli! ile wdzięku! ja k a  rozmaitość 
barw, woni, fiziognomij 1 jakie w nich życie! Nigdy mi się 
nie uprzykrzyło jechać niemi, choćby dni kilka ciągle, jak  to 
się w Litwie zdarza; ale gdy raz stepem besarabskim pul 
to ra  tylko dnia przewędrowałem na skwarne m słońcu, na

całe życie miałem tego dosvć.
Litwa to jeszcze kraj, na którym znać że dopiero w 

X IV . wieku wcieliła się do mocarstw europejskich, i naj­
później przeżegnała się krzyżem świętym. Co krok spo 
tykasz pam iątki, z których zdać sobie sprawy inai zej, jak  
sięgając myślą w czasy przedchrześciańskie, nie można. 
W ieje ze wsząd jakaś woń prostoty na pól dzikiej, na 
pól patryarchainej, k tórą odetchnąć po zaduszę naszej mi 
ło. A  przytem  kraj to ze swemi lasami, jeziorami, piafc 
kami, rozsypanym pod nogami kamieniem, ze swemi 
łowcami i jodłam i, dziwnie poetyczny i piękny, do kto.ego 
się można przywiązać, za którym tęsknić łatwo życie cał 
Któż, raz choć w życiu przejechawszy białowieską puszczę, 
popatrzywszy na brzegi Niemnowe, podumawszy nad jeziorami, 
nasłuchawszy się gwaru lasów jodłowych, nie " za’ ich późnie.., 
natrętnie mu się przypominających w snach i marzeniach?

K raj to ubożuchny i lud dość by powinien być ubogi, 
bo na pólku na wpół piaszczystem sieje hreczkę po  ̂ ży­
cie, a żyto po hreczce, ledwie śmiejąc jałową skib 
przewrócić, żeby się do szczercu nie dobrać, a przeem 
dzięki pracowitości swojej, dzięki pomocniczym środkom i 
przemysłowi, choć rola nie rodzi, chłopek rzadko doświftd 
cza głodu. W  okolicach wydmiastych i całkiem nieurodzaj­
nych, woda i lasy dostarczają inaterjałów do pracy i za­
robkow ania; a tam  gdzie coś zrobić można, Litwin tak  
uprawia, przewraca, gnoi, okopuje, osusza, że mu urodź.,ó 

musi.
Aż miło wjechać do wioski, tak  w każdej w 'czytasz 

zaraz, że tu  pracowite i pobożne m ieszki plemię. Nigdzie 
tyle krzyżów, tyle kalwaryj i męk pańskich niema, co na 
Litwie, nigdzie tyle u źródeł kapliczek, i figur na rozsta 
jach. A krzyże te m ają fiziogi. mią w laściwą, ze swemi 
daszkami, przykrywkami i mnóstwem placet, tarenszków 
chustek, wstążek, paciorek, któremi je  obwiesza pobo/.no 
N ieraz w pośrodku wioseczki zobaczysz jstos Hoz 
kamieni polnych w jakąś systematyczną, pyrkmiua' 
rę. a na ich wierzchu wetknięty krzyż żelazny, a 
ne rzewa ocieniające ten wiejski pomnik, ktm



dodają wdzięku 
nrć^z tego na kar

jwyszył wieśniak słomą izyż pański, nad każ nu 
ern jest godło zbawienia, jakby się jeszcze bali Litw 

;eby do nich dawne bogi nie powróciły ukradkiem.
Przebywszy cudowną wzniosłością drzew swych Bia 

wiezką puszczę, która niema równej sobie w kraju cap  
zmierzając ku Pińskowi, przebywa się dość smutną i m..m 
komu znaną część Rusi litewskiej. Jest to płaszczyzna żyz­
na miejscami, przecięta mnóstwem rzeczułek, bagien, trzę­
sawiska'wydm porosłych jałowcem i tą białawą trawą któ­
ra tył ko na. piaskach rosnąć lubi, uwesolona laskami brzóz 
białych lub borkami z sosen wysmukłych, podszytych gdzie­

niegdzie leszczyną. Na tej równinie którą zewsząd za­
mykają lasy, gaje. i borow ściany, tu i owdzie poziome 
chaty długim szeregiem wyciągnięte, rzadko bielone, wy­
niosłe krzyże, szare kościółki wiejskie i młyny wietrzne, 
kiedy niekiedy dwór pokaźniejszy wstrzymuje rozbujałe 
oko. —  Drogi po większej części składają się z grobel, bo 
f u bez rowu żadne się pole nie obejdzie, a grobelki zwłasz- 
cza po wioskach dadzą się podróżnemu we znaki. Pełno 
kamieni po polach, a że z niemi i z błotem nie wiedżieć 
co począć, zarzucają głazami temi kałuże i doły, niekiedy 
wyścielają całe długie kawałki wąskich drożyn, tak że 

Izie przejeżdżać tego rodzaju budowę pierwotną, 
powóz popamiętają. Kamienne owe grobelki są 

pomysłem ludzi, którzy całe życie chodzą piechotą, o tem 
wątpić niemożna. Ale za to cóż to za śliczna rzecz ka­
mienne płoty, któremi każda chata, podwórko i ogródek 
się zagradza ! Kamień litewrski nie jest to martwa, kanto­
wata bryła, którą ręka ludzka świeżo odbiła z pokładu od­
wiecznego, nadając jej kształt ułamkowy, nieforemny, rażący 
ostrością rysów. Każdy z nich tak jak jest, długie już 
irze) yi wieki, oszlifowały go -wody potopu, pokryły go 

piękne in- hy i porosty, a trat nadał mu postać często fan­
tastycznie piękną. Niezmierna też jest rozmaitość kolo 
rów tych brył kamiennych, czarniawych, sinawych, czer­
wony h, białych, żółtych, tak że gdy z  nich ułoży chłopek 
płot, któren okryją liście powojów, dyni, perestupów i chmie­
lów, nic nad tę mozaikę barw widzieć nie można piękniej- 

jg o , YV pośród otaczającej ją  zielem', grodźba ta nie­
zmierni' odbija się malowniczo, Mnóstw-. także kamieni 
' mych Wielkości, um iyeim a progi . ...a, na słupy do bram, 
na siedzenia, wśród drogi, z .-.racają oko rozmaitością kształ­
tów i kolorytu,

W śród wiosek w ten sposób poogradzanych, pełnych 
-rzóz i jodeł, wiedze cię droga, którą przebywasz to gaje 
wesołe, to długie błota, ożywione ptastwem bez liku. Trzę- 

iska te byłyby niezmiernie smutne, gdyby im Bóg nie 
znycb m ieszańców  i nagradzając brak piękności,

I śpiewać na nich tysiącom stworzeń, co się guież- 
’* k.p, wysepek, trzcin, sitowiów i osoki. Bąki,

z który 
: owy — 
iziwnemi gL 
ii, które s;s ic . 

i grobla pel; . ru, 
skończone, a gdy 
za najwygodu.^szą 
ale byle-byś trochę ' 
trywać, nie utrudzą cię 
mieszkańcy, są ślady 
rozwianej mogiły naga kość 
wał popielnicy stare czasy przypomni.

Właśnie tego rodzaju drogami zbliżam., si 
skowi w r. 1 8 3 . . . .  wpatrując się z ciekawość 
który zmieniał się powoli i przybierał coraz 
znaczające go rysy, gdy na najszkaradniejszej 
owych grobel mostek się podemną załamał, kon. 
zapadały, powóz się popsuł, a ja  w skwa 
osiadłem na tem pustkowiu bez ratunku. P  
samemu ze służącym wyciągać moją telegę 
tanekonie i wydobywszy się z jamy, powoli na 

arczm y.Kląłemteżna czemświat s*oi i rozrzuciw 
tu zdradliwy mostek, pod k tórego L e lk a .  l ,  . | y  

węże, poszedłem przodem p ieszo! p ,s. 
patrując się już nawet krajobrazów w
z olch malowniczych otaczać mnie poczęły 
ną gałęzi . . Szedłem tak zadumam, grob dką,

— Niech będzie pochwałom Jezus O  tns 
mi się słyszyć nagle i niemal -ć przesuaszyłr 
się głosu ludzkiego na tej pustyni nie spod.

Obejrzałem się dość zniecierpliwiony.
N ą ścieżynce z drugiej strony o mb i! st ał ohró^  

w tęż co ja idący drogę żebrak, z łysą, ob naźoną - 
trzymając słomiany kapelusz w ręku. Dziwna to hy/a 
gura, niby Coś na szlachcica i na dworaka zakrawają, 
w wieśniaczein ubraniu. Twarz już nie młoda. po. 
marszczkami pełnemi uśmiechu, z okiem siwem. rusty 
rokiemi, nosem nieco zadartym, brodą rzadko zarastając; 
i jasną, jeszcze nie posiwiałą, dość była miła itycr
Na policzkach jej kraśnialo zdrowie, a t, • . . ; oczó-
dowodziły, że dziadek więcej zwykł był -n i, ; yiż pła
kać. Chociaż mógł mieć z gól a lat pięć, - i a Na  moż, 
więcej, na wypełzł ej głowie, na brodzie i nie wi
dać było jeszcze ani jednego srebrnego ■ . d , zyina
się prosto'i krzepko, i kij więcej mu sł . , * , ipędz
nia psówą niżeli nogom za podporę. Str , k ći ; si
strojów z okolic P ińska; miał bowiem ns m bo
długie, po kolana rzemieniem i sznurka liete
rak brunatny, kapelusz życzką przev’.i/ i niepiei 
już rok widać służący, przez plecy torbę >kui tną.

*) Mac heles pugnaz wedle oruilologii uaroi-
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sa cały przyrząd, złożony z kaletki nabijanej guzami, 
kozika i krzesiwa. Zaczepiwszy mnie chrześcijańskiem po­
zdrowieniem, poglądał uśmiechając się, i powoli szedł za 
mną, oczekując widocznie rozmowy, której zdawał się pragnąć.

—  Gorąco, ja k  toj kazau (jak ten powiadał, przysłowie 
w Rusi litewskiej u ludu pospolite), —  gorąco odezwał się 
ocierając pot z czoła —  a panoczek z daleka to, na pie­
chotę się tak  wybrał ?

— P iechotą ale nie z ochotą, odpowiedziałem ; wasze to 
niepoczciwe mostki winny, że się piec muszę i dziś w . . .  o- 
czach nie stanę.

O t je s t, ja k  toj kazau ! zawołał żebrak, to  pewnie 
kom wężowego ruczaju na mostku, podle Sroczej wierzby 

się pan musiał, 

to go wie ja k  się tam  wasz ruczaj nazywa, bur- 
• ale niech go razem z wierzbą wszyscy diabli 

v'ezmą. —

Niech biórą, odparł stary  wesoło — ja  nie prze­
szkadzam , niech biorą —  a i w powozie pewnie się co
ułamało ?

Ja k  byś tam był! rzekłem  — a tu  niewiem czy 
gdzie kowala słychać i kędy go szukać.

— Bardzo niedaleko i dobry m ajster, ot za groblą 
tylko co niewidać, karczemka, a przy niej kuźnia. P raw da 
że kowal żyd Majorko, ale zna swoją rzecz

—  A  tyś bracie tutejszy? zapytałem weselszy, dowie­
dziawszy się o kowalu.

— J a  panoczku, ja k  toj kazau, od św ia ta , tu te j­
szy i nietutejszy —- odpowiedział powoli dobywając roż­
ka z tabaką i długi niuch biorąc dziadek. — Włóczę się
siędy i tędy a  niby to  z te j jestem  okolicy, ale....

I  urwał nagle; j a  niepytałem  więcej.

Szliśmy tak  groblą między olchami dobry kawałek dro­
gi; wreszcie zawróciła się i z za drzew' ujrzałem na piasku 
siedzące nad jeziorem  sioło czarne z wiełkiemi kilką 
krzyżami j karczm ą drewnianą, przy której okiem szuka­
łem zaraz kuźni.

Widok acz smętny, płaski, zwyczajny, nie był bez 
wd J ę k u ; ogromne olchy po nad wodą, pomieszane z wierz­
bami, kościółek otoczony lipami s ta rem i, poziome chatki, 
nawet karczmisko ogromne składały się na krajobraz m a­
lowniczy. p U£ przy g0Sp0(jzie kuzienka z dylów, darnią 
pokryta, mile mi sję uśm iechnęła; żebrak pospieszył przo­
dem szukać M ajorka, na którym spoczywały całe moje na­
dzieje. J a  tymczasem usiadłem na obalonym pniaku pod 
olchą i spoczywając przypatrywałem się trodzie pasącej 
nad brzegiem jeziora, k tórej pastuch przygrywał na ligaw- 
ce. Li„awka jest to ogromna trąba  prosta z sosnowych wy­
strzygana deszczułek, obręczami zbit3, smołą wylana, której 
miły i donośny głos rozlega się po si0łach litewskich. Kil­
ka nót składają całą jej skalę, ale dźwięk ma w oddale­

niu smętny, rzewny i zastosowany do kraju  w którym brzmieć 
zwykła. L igawU  na której grał chłopak większa była da­

leko od niego.
K rążąc oczyma po okolicy, nim mój poseł powrócił od 

M ajorka, na uboczy pod gajeni postrzegłem dwór, ale na 
pierwszy rzut oka zastanowił mnie, wydając się całkiem 
pusty... Cztery okna jego czarne, głębokie, jak  doły 
w trupiej czaszcze wyglądały. .. P loty były poobalane, na 
budowlach dachy składały się z resztek krokwi i ła t porwa­
nych... a  droga która wiodła doń brzegami jeziora cał­
kiem była traw ą zarosła. S tało  jeszcze w miejscu wszyst­
ko co dwór składało , rozeznać mogłem dom mieszkalny, 
stajnie, obory, sernik, spichlerz, ale nigdzie nie było śla­

du życia.
Nie rzadko u nas spotyka się podobne nieładem zni­

szczone wioski, ale całkowitej pustki trudno zobaczyć, i ta  
mnie też mocno zastanowiła. Smutek wiał od tego sta­
rego dworca, w którym niegdyś mieszkało wesele i dosta­
tek, opuszczonego tak  przez ludzi i rzuconego na łup bez­
bronny wichrom, słocie i niszczącej sile przyrody, która 
przerabia natychmiast w nową postać, co pod swe pano­
wanie zagarnia.

— — H .
*  ' T —

l ) o  K. K n z m id n a .

(821etnicgo poety).

Czemu M istrzu masz siwiznę 
S tokroć młodszą niż młodości?
Boś za miodu znał ojczyznę,
J a  jej tylko proch i k o śc i!

Czemu mistrzu dotąd tleje 
Ż ar ci w piersiach niezrównany ?
Boś za młodu znał nadzieje,
J a  jej tylko z zwątpień znany.

Z dołuś nieraz patrzał w górę,
Czułeś dreszcze zmartwychwstania,
Jam  wciąż tylko patrzał w chmurę,
K tóra Boga mi zasłania.

Młodość, mistrzu, je s t rzeźbiarką,
Co wykuwa żywot cały,
Choć przeminie ciasną szparką,
Cios je j dłuta wiecznotrwały!

W ięc zginąłem, boś ty dzielny,
Boś żyw jeszcze, mrę nikczemnie,
I  nie będą nieśmiertelny,
Oh! szczęśliwszyś ty odem nie!

Z. Krasiński
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Odpowiedź.

Wyniosły wieszczu w męczeńskiej koronie!
Iskrą twych ogni rzuciłeś daremnie,
Pruchno i popiół znalazłeś w mem łonie,
Ledwie zabłysła, już zagasła we mnie.

Los i cierpienie wspólne są nam obu,
Gdy cios morderczy wydarł matce życie,
Ja  płaczę jak  syn schylony do grobu,
Ty jak od matki oderwane dziecię!

Choó mu pokarmu obca pierś nie skąpi,
Odwraca usta jakby od trucizny,
Cóż nektar matki dziecięciu zastąpi?
Więdnie bez niego, jak  ty bez ojczyzny.

Pokrzep się w duszy — niech cię wspiera siła, 
Choć osierocon, nie jesteś sierotą,
Ostatnie dziecię, co matka zrodziła,
Jest starszych braci pieszczotą.

Jego kwilenie rzewnie przypomina 
Bolesnych uczuć ostatki,
Im większy urok czerpie w niem rodzina,
Tem podobniejsze do matki.

Wieszczu, z twych psalmów smutku i żałości 
Niechaj odległa potomność ponaje,
Jakiej ta  matka godna jest miłości,
Co takich synów wydaje! Koimian.

JEDNODNIÓWKI.
W  całem uporządkowaniu tworów natury, rozglądając 

się z uwagą, widzimy jakiś dziwnie składny system, 
który założył sobie niewidzialny ich twórca, aby zamierzo­
nego dostąpić celu, a jakim być się zdaje społeczeństwo 
ludzkie. Najmniejszy robaczek, najdziwaczniejszy listek, 
wchodzi w skład tej ostatecznej idei, a ze względu na po- 
jedynczość form swoich może słusznie uchodzić za pierw­
szy ołówkowy szkic wielkiego mistrza, który w drobnych 
obrazkach doświadczywszy swej potęgi, chwyta za pędzel, 
aby bogaty w studja ułamkowe, rzucił na płótno malowi­
dło niedoścignionego gieniuszu.

Otóż takie znaczenie dla myśli dociekającej może mieć 
bogata w swoich utworach natura. Najpoufciejsi jej ka­
płani zeszli ją  nieraz na tych szkicach przygotowawczych, 
albo biorąc wszystkie twory w ogromnej jednostce, 
widzii ó w ich zogólnionem obliczu ideał całego stworzenia, 
oblicze człowieka.

I tak jeden z najznakomitszych jej badaczów widzi w 
całej bryle ziemskiej przymioty postaci człowieczej. Góry 
niebotyczne to zawój głowy, z pod którego wznoszą się

gęste włosów warkocze, a temi są odwieczne lasy i bory, 
sięgające aż do linii śnieżnej, tej szklistej łysiny wieku 
i powagi. Porost krzaczysty na stromościach gór, to brew 
ziemi, — a tryskający z tam tąd strumień perłowy i kry­
nica, to oko i jej łzy, które poseła jak matka kochająca 
biednym, oddalonym dzieciom swoim. Zadługo musielibyś­
my się zatrzymać przy tym obrazie, gdybyśmy chcieli da­
lej wyszukiwać kształty jej ramion macierzyńskich, któremi 
objęła całą przestrzeń bryły kulistej, — gdybyśmy chcieli 
przysłuchiwać się tętnom jej żył bijących, słyszeć jej od­
dech i westchnienia w chwilach burz morskich, ’'odziwiać 
harmonią jej głosu w grzmotach i pioruna , — przy ka­
taraktach Niagary,!.. śledzić na wulkc .u ' ,ersi ude­
rzeń serca, wpatrywać się w jej lica w c wiiach 
ności, gdy gorejące ogniem światło zda się być 
wego ognia sądu, w którym ma roztopić się . s 
całe grzechem upadku skalane stworzenie!....

Zostawiamy atoli na boku podobną całego stworze­
nia symbolikę; albowiem niechcemy bynajmniej czynić 
i tak pysznego człowieka tem dumniejszym, szukając w 
olbrzymiej i doskonałej naturze odwzoruję.. ' s i ,  ■ 5 
i nieudolnej postaci. Pycha bowiem jest tak 
chom lepszym, że stała -się pierwszym grzechem doskonal­
szych od człowieka istot, — aniołów. Godziż się więc wy 
stawiać nieudolnego człowieka na taką pokusę do grzechu 
pychy, wmawiając w niego że w nim jest ideał stworze­
nia, że on jest koroną rzeczy widomych, że sam Bóg u- 
tworzył go na swoje podobieństwo, aby w nieobecności je ­
go objął rządy na ziemi i był swego pana pełnomocnym 
namiestnikiem ? Zaiste, niewiem, czyli ta  w naturze ludz­
kiej wzbudzona duma znakomitości rodowej odpowiedziała 
swemu celowi, jakim oczywiście musiała być chęć podnie­
sienia godności człowieczej. Zdaje się, że nie najlepszy wpłyyz 
na ród ludzki wywarła ta  tradycya arystokratycznego je ­
go pochodzenia, bo przez nią stał się tylko zarozumiałym, 
a w bezrozumie swoim częstokroć zbacza z tej drogi, ja ­
ką mu przy stworzeniu wytknęło m i t^ n e  jego pocho­
dzenie.

Przyzwyczaiwszy się bowiem do pochwał i podchleb 
stwa, wzbił się w dumę ród człowieczy, i niechce dzisiaj 
odwrotnej swojej strony widzieć na oczy. Wydaje mu się, 
że będąc potomkiem bóstwa samego, musi być mało mniej, 
niżeli sam Bóg doskonały, a chociaż okazując mu jego. v. < - 
dy, zaczniesz od sentencyi, że i słońce ma swoje plamy, 
zgromi cię jednak w zapalczywośoi gniewu swego, i naz­
wie cię duchem, który przecząc wszędzie i zawsze, obryz- 
guje najświetniejsze charakteru jego przymioty.

Otoż to pierwszy skutek tej nieszczęsnej tradycyi po­
chodzenia, jaką nam dziejopis Mojżesz, ów praojciec na­
stępnych heraldyków, na nieszczęście nasze na piśmie zo­
stawił. Pisemny ten atoli dokument musiał później uledz zmia­
nie co do wykładu, jeźli zawłoka europejski, pod nieoein



>j r odu j/dzkiego tylko do bia'

'j skory z ,  osował, kładąc j a r z ^  niewoli " a  barki ozar' 
nej, pod słońcem am ery k ań sk i^  ogorzałej braci swojej!

Ale nie n to  celem przemawiać w krainie pod­
karpackiej za emancypacya murzynów w plantacyach ame­
rykańskich; zostawiamy to klubom przeciw dręczeniu zwie­
rząt. Dosyć by było, abyśmy przemówili za emancypacyą 
rozumu między nami, chociaż i za ta k ą  propagandę można 
być wyśmienicie zakamienowanym.

Sądzimy bowiem w naszem zarozum ieniu: krytyka to 
złość, a złość to owoc p iek ła , a  wszakże ' wyraźnie stoi 
napisane: po owocach poznacie ich! Nieodzywa-ż tu  się 
duma doskonałości ludzkiej? Nie jestże  to  głos faryzeusza 
ewanielicznego, który przystąpiwszy śmiało przed oblicze 
wyobrażenia samego Boga, wola pełen otuchy: Panie wszak­
że nie jestem  grzesznikiem jak  ow celnik!... podczas gdy 
celnik w prochu leżał i z przedsionka świątyni w głos się 
°skarżah Panie niegodny grzesznik jestem!

Bądź co bądź, zawsze je st lepiej powiedzieć sobie: 
^li jesteśm y, a być dobrymi, niżeli samochwaląc się, być 
właściwie niczem. Lecz nie koniec na tern.

— „Łatwiej je s t szkicować charaktery  ujemne, niżeli cio­
sać z m arm uru dodatnie,” — mówią niektórzy, a krytyku­
jący społeczność pisarz odpowiedziałby na to  nieco złośli­
wie: <(I  słusznie, bo ujemne charaktery  widzimy przed so­
bą, a dodatnie musimy fantazyą tworzyć, ja k  draperya o- 

dzieży a nawet i kształty  ciała tworzyli artyści starożytni. 
Udatność i zidealizowanie form pozostaną wprawdzie wiel­
ką dla m istrza zasługą a nawet dziełem nieśmiertelnem, 
ale czyż można dla tego od każdego artysty żądać tego 
samego kierunku, stylu i maniery? Czyż może kto w k a­
rykaturze widzieć ubliżenie form udatnych, estetycznych? 
A  przecież są  ludzie k tórzy pierwsi ciskają kamieniem na 
niewyznawców swego zakonu za to , że ci hmą poszli d ro­
gą, chociaż do jednej i te j samej dążą mety.

Sam rozwój sztuki wyjaśnia nam ten spór o sposób 
zapatrywania się na społeczność. Z początku malowano 
ludzi, jakim i według udoskonalenia swego być powinni; pó­
źniej wyobrażano ich, jakimi są w istocie, a  wkońcu, zary- 
wając nieco ostateczności, poczęto podchwytywać ich uchy­
bienia. i takowe w teleskopowem przedstawiać świetle. Z tąd 
w u t t r a tu r /e  wywiązał się ów krytyczny pogląd na spo­
łeczeństwo ludzkie, w um nictwie: niewinna karykatura.
I i ż 1 J- z granic idei do osoby tworzy paszkwil, rzucona
bezwzględnie potwarz na część społeczeństwa je s t brato- 
bójstwem.

Ale nie o tein zamyślaliśmy pisać, a  jeśli się nam coś 
zpod pióra wymknęło, to zapewne z trwogi przed tymi, 
co n  zaraz mówią: Nieprzyjaciel te n ,  co przeciw swoim 

pis7e‘ Ależ raoi Pan°wie, powiedzcież mi przeciw kom a 
można pisać bespieczniej, jeźli nie przeciw swoim —  jeźli 
J '‘ż koniecznie pisać potrzeba.

A  więc najprzód zaczynam od głównej zasady każdej 
dzisiejszej krytyki, która nie zapatruje się na dzieło we­
dług tego, czem ono z założenia jest, ale mu inne cele przysą­
dza, a myśl autora za zwichnioną uznaje. Je st to najła­
twiejszy sposób spotwarzenia każdego geniuszu, a uspra­
wiedliwienia swojej już naprzód założonej nagany.

Otóż zapatrując się na świat nasz widomy i domyślny, 
zaprzeczam najprzód tej tradycyi, pisemnie przez Mojże­
sza podjętej, jakoby człowiek był ideałem stworzenia, od­
blaskiem wiecznego bóstwa na ziemi. Musiała już sa­
memu szanownemu zakonodawcy przy bliższej kontempla- 
cyi rodu ludzkiego za nadto wpaść w oczy nieudolność
człowieka, jeśli wystrzelony na znakomitość rodu ludzkiego 
dytyramb, zmodyfikował następnym upadkiem grzechu i ztąd 
niedostatek rozumu i woli wytłumaczył. Bo też ten ro­
zum nasz dzisiejszy i wola nasza grzeszna, to piawdziwę 
„malum adhaerens“ żywota ludzkiego, a mówią nawet oj 
cowie, że światłem tego rozumu ma kiedyś na ziemi dłu 
gi czas panować i zwodzić — antychryst!

Widzimy ztąd, że podobna rodu ludzkiego tradycya 
nie może się ustać przy rzetelnym krytyzmie, który naj­
przód zasady wywraca, a  potem do dzieła się bierze.

Owóż skłaniamy się w tym względzie do uznania za 
prawdę owego przypuszczenia fantazyi pogańskiej, żep ie i- 
wsze rodu ludzkiego postacie wylągly się w narnule błota 
ziemskiego, jak  po dziś ogrzane słońcem lipcowem. wylęga 
się z ziemi roskisłej mnóstwo owadów i robactwa plugawe­
go. Nie je s t to  wprawdzie dla nas zaszczytem, urodzić 
się w błocie lub kałuży jakiej, ale tern większą zasługą 
pozostanie dla nas błotniarzy, wydobyć się z pomiędzy zab 
i głowaczy, odziać sromotę swoją suknią paryską i na ela­
stycznym ugrzęznąć fotelu! Czyż nie mało zaszczytu dla 

nieudolnych władz człowieka, aby zamienić błoto na par­
kiet, a gardząc żywą muzyką swych dawnych towarzyszy, 
przymusić martwy kruszec i spiż do tonów im niewłaściwych?

Podobna medytacya może atoli znowu owionąć dumą 
byłych błotniarzy, osobliwie gdy chodzą po parkietach, 
lub w elastycznych grzęzną fotelach, i znowu mogłaby się 
z tąd  wyrobić rodu ludzkiego idea arystokratyczna.

A  chociażby arystokracya taka nie była już niezasłu­
żoną niczem arystokracyą rodu, ale arystokracyą powstałej 
o własnych siłach tak  zwanej inteligencyi, historya jednak 
nas uczy, że arystokracya podobna staje s- czę tokroó

najuiegodziwszą.
Należy więc jeszcze więcej ujoć z dumy człowieka, i

jego pochodzenie inaczej 'wytłumaczyć.
Zaprzeczamv najprzód solennie, jakoby ezłowie y 

pierwotworem. Je s t on najprawdziwszym parwemuszem, 
jak i kiedykolwiek per fas et nefas d o  znaczenia był przy 
szedł, a  w dzierżeniu władzy nie .umejszym je s t uzu ;>a- 
torem , jakim  był Kromwel, a  jakim  podzisdzien jes. ( czar 
Soulouque. Je s t on z l e p k i e m  istniejących gdziem.,



udzielnych żywiołów, a jeźli się szczyci jakimsiś rozumem, 
toć i książka zszyta z rozwałkowanych gałganów tem samem 
poszczycić się może, wyjąwszy jeźli jej autorowi o to cho­
dziło, aby właśnie swój bezrozum okazać.

Otóż teraz jest pytanie, z czego składa się człowiek?
Studjując rozliczne twory ziemi naszej, zdaje nam się 

że mądry twórca wszelkie właściwości i przymioty czło­
wieka urobił najprzód w osobnych żyjących i nieżyjących 
postaciach, aby je  później, mniej więcej szczęśliwie, w czło­
wieku zjednoczyć, — et ecce, factus est homo!

Przymioty kruszców, roślin i zwierząt składają się na 
życie człowieka, który w bezrozumie swoim podniósł gło­
wę do góry, i myśli że jest wyższym nad niedźwiedzia i 
orangutę! O dumo nieszczęsna, zaślepiona dogmatami nie- 
dółężnego rozumu! Któż nie zna przymiotów ciała, cha­
rakteru, serca i rozumu człowieka, a któż ich nie zna 
spotęgowanych i udzielnych w zwierzętach, roślinach i mi­
nerałach? Któż nie zna lisa, wilka, niedźwiedzia, raka, pa­
sożyta, nie widział mchów i grzybów, magnesu i stali? Czyż 
przymioty, wyrażone temi postaciami nie zbiegają się w 
człowieku, jak  rozrzucone promienie słońca w soczewce, 
chociaż w sposób nie tak doskonały? Nie jestże on mniej- 
' ! / ej szczęśliwym zbiorem tych rzeczy, które już v na- 
: ■ h udzielnie istnieją? A człowiek chce uchodzić Xa nie-

.zowany pierwotwór, gdy on tymczasem jest tylko zbio- 
l rozrzuconych potęg żywotnych... chce" być ory- 

m, a jest tylko kwodlibetem.

woż z tego stanowiska, jest świat ziemski w stosun­
ku człowieka, a człowiek w stosunku do świata?

Świat cały jestto starannie urządzona apteczka, na 
której pułkach w trzech rzędach królują minerały, rośliny 
i zwierzęta. Według pewnej, nie zawsze jednak szczęśli­
wie odczytanej recepty przysposabia się „mixtura spi- 
ritualis,“ znana w historyi naturalnej pod nazwą: czło­
wiek, homo. W  tę mixturę wchodzą żywioły lisie, nie­
dźwiedzie, wilcze, często tchórza i zająca, a najczęściej 
trzody długouchiej, nadzwyczaj potulnej i użytecznej.

Niektórzy badacze natury dosyć jasno widzą w czło- 
ku ślady składowych jego części, któremi są przymioty ro­
ślin i źwierząt. Ale czyż uwierzyła ludzkość w tak nis­
kie swoje pochodzenie? Nie jestże podobny glos, głosem 
wołającego na puszczy? Wprawdzie o wiele skromniej- 
szemi od nas były starożytne narody, a niechełpiąc się 
bynajmniej znakomitością urodzenia, oddawały cześć wo­
łom, rybom i capom. Jednakże i u nich wkradła się du­
ma, a największy ich myśliciel Ezop, przyszedłszy na myśl 
prawdziwą, chciał sławę zapomnianych przodków tem re ­
habilitować, że wyuczywszy ich mowy kónwencyonalnej, ka­
zał im mądre rzeczy do zgłupiałych mówić potomków. 
Lecz jakaż była jego nagroda? Oto, ludzie krzyknęli; E - 
zop ije rzeczy niestworzone! a skorum. .,na przez wo-

6 —;
tum powszechne historyazapisała: „Ży , ,.... v ,
I  tak bajką nazwano najoczywistszą prawdę!

A prawdą najoczywistszą jest, że człowiek ,,.:x'urn viva 
et spirituals — nje j est  pierwotworem. /iko złożoną tyn- 
kturą z różnorakich roślin i zwierząt. Że zaś recepta nie 
zawsze jednako jest pojęta, t0 też smak i barwa tej ży­
jącej mixtury nie jest zawsze jednaka. Stosownie do ilo­
ści wchodzących w skład extraktów zwierzęcych, bywa ona 
czasem nudna jak lukrecya, szalona w skutek szaleńca 
(digitalis), drapieżna jak .wilk, podstępna jak lis, trwożli­
wa jak tchórz, i czasami jest ta  bestia spiritnalis, ła­
godna jak baranek, czuła jak łabędź, tkliwa jak  synogarli­
ca, a czasami zabłyśnie nawet jak  muszka świętojańska. 
Jest to ostateczny stopień j ej doskonałości, a w takim ra­
zie przechodzi w poczet BogóWj a zwłoki swe śmiertelne 
chowa w Panteonie paryskim. Staje się nawet niekiedy 
członkiem akademii.

Ale o podobnych przeobrażeniach nie chcemy wspo­
minać, bo to są dla nas motyle amerykańskie. AYolimy 
raczej z naszej, nadwiślańskiej ziemi wydobyć jedno ży­
jątko, i na uiem nasze studja poczynić.

I tak oglądając się w’ społeczeństwie naszem nadwi- 
ślańskiem i podkarpackiem, spostrzegamy w niem najliczniej 
pewne typy ludzi, których stosownie do składowych ich 
części — samowolnie j e d n o - d n i ó w k a m i  nazywamy.

tej chodzącej mixtury skł'a4a się pfżewazme z wła­
ściwości drobnych żyjątek, które tylko jedeu dzień 
żyją- Owady te jednodniowe są to małe, pojedyncze, wca­
le niewinne źwierzątka skrzydlate, które jednak w masie 
stają się natrętnemi a czasem szkodliwemi. Naturaliści 
nie mają dla nich wspólnego imienia, a każdy nazywa ich 
inaczej'. Niemcy którzy to nad każdą najgłupszą drobno­
stką bardzo mądrze zwykli się zastanawiać, n a zy w a ją  je: 
Eintagsfliegen. My w tym względzie pozwoliliśmy sobie u- 
tworzyć na nie nowy wyraz, a nieprzesądzając polskiej no­
menklaturze, nazywamy go wyrazem okolicznościowym.

(D. c. n .)

ftozmaitoŃfL
* Od Starego miasta, h o  w ielce u ży tecz n y ch  reform  ja k im  

o d  la t k ilku  n asz  k ra j u leg a , bez w ą tp ie n ia  n a leży  ta k żc, u trzym an ie  

w  d o b ry m  s tan ie  d ró g . W  S am b o rsk im  u s tan o w io n o  oj,. ce iu  
k ilk u  k o m isa rz y  d ro g o w y c h  z p o m ięd zy  obyw  te ll, k tórzy  ł ą r ą c  

s ta ra n ia  d o  w z o ro w y ch , gdz ie  idzie o dobro  p u b lic zn e , z ab iegów  na­
szego  s ta r o s ty  jw p . B alka, do  n iep o zn an ia  g łó w n e  linie k o m u n ik ac y j­
ne u lepszy li. O k o ło  tego m u sza  tak że  o d leg łe  g m in y  p raco w ać , co 
g d y  n ie b y w a ło  d aw n iej, z rz ęd zą  gdzie  n iegdzie  o p ó r z  ich s tro n y , 
k tó ry  dop iero  ż an d a rm ery a  lub  e x ek u cy a  w o js k o w a  uśm ierza.

W sp o m in ając  o p u b lic zn y ch  u rz ęd ach , p ia s to w an y ch  przez w ła śc i­

c ie li z iem sk ich , w in ienem  d o n ie ść , że p. A. S o zań sk i je s t  z aszczy co n y  
p o s a d ą  a rcheo log icznego  k o n s e rw a to ra  do m o n u m en tó w  h is to ry cz n y ch  

n a  tu te js z y  o b w ó d . M ów ił <a>, ż.c także  z tej p rzy czy n y  w ielce



żału je  u p a d k u  dz.-ru- . literackiego g d y i nie będzie m iał gdzie og ła­
szać sw oich  urzędow ych poszukiw ań.

P rzełożony  B azylianów  w  klasztorze Lawroskim , gdzie jest 
jedyna na c a łv  Sam borski obw ód szkoła dla dzieci w yznania greckie­
go, zostają:, pod zarządem  księży — znany ksiądz Hankiewicz, 
z o s ta ł z tej posady usunięty i w  inne miejsce aa w ikaryusza w ysłany.

Komissye indem izacyjne spiesznie prow adzą sw oje dzieło do s k u t­
ku, a  system  w edług  którego obliczają wynagrodzenie w  cale jest 
słuszny . Przyjęto bowiem  inw entarze z r. 1773 czyli tak zwane 
zStockinw entarze® , które zaraz w  pierw szym  roku panow ania au stry - 
jackiego poczyniono, za g łó w n ą  podstaw ę werefikacyi podanych 
operatów . Jeśli ciąg ły  choćby  aż do r. 48. trwający zw yczaj uiezga- 
Iza się z pierw szą rubryk tych inw entarzy (bo  ich 2ga i 3cia ru - 

■yka zaw ierające dnie pom ocne i inne pomniejsze rzeczy nie 
>ędą w ynagradzane), obliczenie redukuje się na ten ostatni a z do­

datkam i, k tó re  przez 80 z gó ra  lat różnem i sposoby pierw otną po­
w inność w  robociznie lub daninach zw iększyły , odsyła się w łaśc i­
cieli do drogi praw a, w yjąw szy  w ypadek, gdzie jasno da się udow o­
dnić, że tak ie  zwiększenie powinności jest skutkiem  powiększonej 
dotacyi w łościana.

Z darzy ło  się k ilka  wypadków ', że zbałam ucone przez pokąt- , 
oych p isarzy  gm iny, zupełnie zaparły  daw niej odrabianą pańszczyznę. , 
O gólnś je s t zdan ie , że rząd b y ł szczęśliw y w w yborze p. urzędników 

ly d i  kom issyi. Po ukończonej indem nizacyi m ają nastąpić komissye j 
Jo regulow ania służebflictw . Przy tej sposobności pow tarzam  donie­
sienie n poprzednich korespondencyi, że S teueram ty  nie w y p łacaJ? 
o ie tący  zaliczek tym, którzy podali prośby o dziesięcioletnie, (o 2° 

nie? R .)

Z nowin gospodarczych na  teraz nic: p łu g  odpoczyw a, tylko cep j 
'i  robocie ale i i > bardzo leniwo, bo jeszcze nigdy nie b y ł zmłooek 
ik drogi a  razem  trudny ilo dosteuia. Szkoda że w o jsk a  me można j 
M.jmowŁe, a jes t w  całej oko licy  rozlokow ane (furw ezy i dragony) i 

mnogich pożarow' w  Galieyi, o k tó ry ch  aż wiedeńskie dzienniki w sp o - | 
m inaję, zd arzy ł się tu jeden w' C zaplach; zgorzały  dwmrskie Stajnie, j 
lecz na  w ielkie szczęście dragońskie konie uratow ano. Ogień w szc zął 
s>e w  składzie. Mamy w  oficerach dobrane tow arzystw o, aby mile 
spędzać d ługie  w ieczo ry ; gdybym  m ó g ł zajrzyć w  kryjow'ki serc 

a-zych w dów ek i panien, o p isa łbym  wiernie ich uczucia i nadzieje.

* O r y g i n a l n a  p r ó b k a  a n g i e l s k i e g o  patriotyzmu- Dzien- 
' oxfordski zam ieścił następującą odezwę. ^Ofiara patriotyzmu'. W do­

bo żołnierzach, s łuchajc ie! W dow iec, m ający utrzym anie dosta­
teczne, ,-,brą sław ę, i pięcioro dzieci, ofiaruje się pojąć za żonę w do- 
" t  Po o łu ierzu , poległym  w  bitw ie pod  Almą. Bliższej wiadomości 
uuzie 'a  paa  Higgs, sukiennik, Southe Stock, Oxon. Ofiara ta pocho­
dzi z chęci przyczynienia się do patriotycznego funduszu dla w dów , 
pozostałych po po leg łych  w  Krymie.®

* P i ę k n a  H e n r i e t t a  N a piatem  piętrze, a raczej na poddaszu 
pr..y u,;ry  P ap incourt, w P aryżu , m ieszka sta ra  kobieta, obdarta, ma~
: a jedynie w  sw oim  schronieniu kilka sto łków  i trochę s ło m y  za

■ mię. Kobietą tą je s t piękna H enrietta, przed 30 la ty  jedna z naj­
sław niejszych lwic paryża. M iała m ajątek  znaczny po rodzicach, 

t la za mąż za bogatego kupca. Lecz w  krotce go porzuciła 
W łóczy ła  się d ług j CIas z r0 zm aitym i kochankam i po Europie, póź­
niej osiad ła  w  P aryżu , o tw o rzy ła  dom w y staw n y , u trzy m y w ała  zgra- j 
ję lokai, ekw ipaże, w ierzchowce. Ody b rak ło  je j pieniędzy w łasn y ch  , 
dostarczali jej w ielb iciele: książęta  i hrabiow ie. Z ło to  rozrzucała  peł- 

>t ;i garściam i. Jednego dnia p ^ y  objedzie podano cukierki zaw inię- i 
w  papiery bankow e. Gdy goście brać nie chcieli, rzuciła  w s« y st- : 

- w  ogień. Lecz z latam i zn ikała  i piękność. Im w ięcej p rzybyw a­
l i  zm arszczków, tem  mniej m ia ła  biletów  bankow ych. Dawniej s, j

wielbiciele opuścili ją  wszyscy. Najpierwej sprzedał?: kwipaże, po­
tem suknie, potem  meble, aż w końcu zeszła stopnia, iż
drw a i w odę nosiła  do domów i obsług iw ała rozi ule osoby, leraz 
nie m og ła  o p łac ić  czynszu od swej m ansardy, w ięc sprzęty zabrał 
gospodarz, ją  w y rz u c ił na ulicę. Nie pozostało jej nic więcej, jak  

pójść — do domu ubogich.

* W iadomo ja k  p o w sta ły  uniw ersyteta. B yły  to stowarzyszenia 
sw obodne między nauczycielam i i chcącym i się oświecić. Oto; uzisna 
ten sam w zór pow stają w  Anglii szkoły między rzemieślnikami iw y ro  - 
nikam i. w  ogóle ludźmi juboszem i, chcącem i się wykształcić, w y-

! szukuja sobie nauczycieli zdolnych, godzą się z nimi, schodzą się 
razem na naukę. Zwykle w ybierają sobie kogoś z światlejszych lu­
dzi, aby im plan nauki u ło ż y ł, i nauczycieli nastręczył. Gdy ta klas- 
sa ludzi we dnie na w łasne  i rodzin sw ych utrzym anie pracow ać > 
m usi, w iec lekeye odbyw ają się późnym wieczorem . W niektórych 
podobnych szkołach jes t do kilkuset uczniów i po k ilkunastu  nau­
czycieli. W ykładają  lam nauki, z życiem praktycznem  w stycznosc 
będące, A podczas gdy pedanterya i stare to im j i pizepisy po 
w ersy łetach  angielskich w strzym ują wszelki postęp nauki, dla kia 
liiższych w y k ład an a  w  tych uczelniach nocnych żywem  oryt 
płynie nauka i bezpośredni w p ły w  w yw iera  na klassę niższą.

* W jednem  tow arzystw ie m ówiono o dzisiejszych wypadkac , 
wspom niano i o zajęciu dw óch księstw  naddunajskich przez woj 
austryackie. Na to odzyw a się jeden jegom ość: «Ależ bo w o js  a^ua^ 
sze trzy  księstw a ju ż  obsadziły  nie dwa.® — aJakto — tizy- 
aAle trzy  w iem  to z pew nością: Multany W ołoszczynę... «A

j «A trzeciego w  tej chwili zapom niałem  nazw isko lecz zaiaz s 
przypom nę, bo dziś z lam tąd Ust odebrałem ... Aha... już go mam... 

księstwo Bukareszt.® ; ' /

* Ulicą m iodow ą w  W arszaw ie, biegł iakiś j e g o m o ś ć  niosąc pou 
pachą sporą drew nianą paczkę. W tem spo tyka żandarm a. Zwraca m 

w prost do niego i prosi aby  mu po trzym ał paczkę, gdy* on
teres w  jednej z kamienic. Zaraz w róci, i odbierze sobie. Zant aro 
w z ią ł paczkę i stanął pod kam ienicą. Czeka godzinę, dw u, nareszcie 
i trzy  i w ięcej, a je g im o ś ć  ja k  nie w raca , tak  nie wraca. Ku w ie­
czorowi żandarm  idzie z paczką do sw ych przełożonych i opowiada 
co mu się sta ło . Ci jeszcze trzy  dni czekali, czy się nie zgłoś i 
właściciel". Nareszcie ciekaw i co jes t w  paczce, otw ierają ją- IAz 11 
w yskakuje chińczyk na sprężynie zrobiony i ciągle się kłaniają >• 
W  reku m iał list. Ostrożnie w y jm ują mu list z ręki, gdzie w y  z . 

t u ją :
K łaniam  się w am  nisko,
Bo Francuzi blisko,
Pokłonię się niżej!
Skoro będą bliżej.

* W ystaw a obrazów  w  sali biblioteki Ossolińskich o.  ̂
w e Czw artek o tw artą . O bszerniejsze spraw ozdanie damy

nim numerze.

Szarada.
By b y ły  w iersze 
R zeką je-fi pierwsze 
Gdy zaś z trzecim się skojarzy, 
Cztery razy w  rok się zdarzy , 
Drugiej z trzecią szewc uż yw» 
Roślina się nią pokryw a 
W szystko zaś jest cnolą drogą 
Której dum ni znieść me mogą-
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P r z y j e c h a l i  od dnia 2 d . do 31. Grudnia do Lwowa.

PP. N ikorow icz Ignacy  z Czapel. L istow ski Józef z Janow a. 
Krajewski M ikołaj z Turzego. Jędrzejow icz z Czapel Jjdrzejow icz S ta ­
n is ław  z Felsztyna. Bobow ski Ju liusz z H aw łow ic.

PP. P ie liusk i Konstanty, z Podhorodec. Stecki Adolf, ze Środo 
polec. Bobow ski Konstanty, z H um nisk. Ja b łonow sk i Józef, z Rawy 
żarsk i Kazimierz, z Kulawy. O rłow ski Kalixt, z Lissow iec. Zetner 
E ugeniusz, hr. ze Z łoczow a. Jaw ornicki E ustachy , z H ussow a. Mi- 
cew ski E dw ard , z Turzem p.

PP. Baworowski W iktor, hr. ze S trussow a. S tarzyńsk i Leopold 
i Jozef, hr. z Mogielnicy, lio ry tow ski Erazm , z PłoW cz. Borkowski 

^ B u sk a  hr’ Z Dubk'Cka- ,!ol)OWski '-'-on, z Cykow a. Mier Henryk h r ,

W y j e c h a l i  dnia 29. do 31. G rudnia ze L w ow a:
PP- Ib. Pappenheim do Ż ółkw i. O sterm an K onstanty do Czernio- 

'ifci Christoph Alexand. do Złoczow a. G łoczow ski Antoni do Glińska 
Czermiński Ju lius do Bojaniec. N ahojow ski Jan  do Kropiwnik. I

PN. Mierzyński Rafał, do B ary łow a. S okołow ski Konstanty do 
'm a ty n a .

reża ? 7  ^ ' USZyński HenO * i do Dąbrowicy. Łom nicki Karol, do Wa 
? Zedwitz h r. do Krakowa.

Kurs telegrafowany z W iednia 29 b. ni. o g. 2. po
Am sterdam  . „  S  P  p o f u dAm sterdam  .

A ugsburg za Ioo  z ł r. ’ 1 2 7 y  
Bukareszt .

F rankfurt z a l2 0 z ł r. pocffug 
24  */a stopy  . . _ _ 1265/

Genua.........................    8

H am burgza 1 0 0 tal. banco 9 3 7/s
Konstantynopol  . . .  __
Liwurno

Medyolan za 300 lirów  
P ary ż  za 300 franków  .
Agio duk. ces.......................
S rebra agio . . 
Pożyczka 5°/0 8 2 / t  4 '^  
Pożyczka lit. B.
Akcye banku . . . .  
Kolej północna . . . .  
Obi. ind.

125 
148 %

wy,

1897V,i .  • • • . . _  obi. ind. .
Londyn za 1 funt szterl 1 9  ift n„ . 'J l ' ' '
Marsylia ’ . „ pozyczka z lolerya 9 8 3/;

148 Pożyczka narodow a . . gg 

czorajszy Kurs L w ow ski Gotów ką tow arem .

....................................  5 52 z łr . 5  kr. 56
D u k at holenderski 
D ukat cesarski .

P ółiraperyał zł. rosyjski 
R ubel s re b rn y  ro sy jsk i 

T alar pruski . . ,

Polski k u ran t i pięciozłotów ka 

Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z łr . bez kop ’’
nhllirnuira .

|  Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z łr . bez knp„„ '

I Oblig-acye. indem nizacyjne 74 15 do 75 zł r  J ’ k

•D 
10 
1 , 
1 , 
1 .< 

89

56
10

58
53

26
40

6
10
2
1
1
90

2
15

55
27
10i  ------------------------------------------------------------------       1 ouiig-acye. indem nizacyjne 74 15 do 75 i  ” “

1,1 J' ,ria!̂ sc.hen BnchhanS"“< r ^ —
« ■ Me Branntweinbreńnerel '

. ron C a r l  .1 .  \ .  I t a l i i , . . .  t e n t

^ senschaften usw . usw . usw . s< Akad. der W is-

2 Rńndo v • i Zweite vermehrte und verbesserte Ąuflage
2 Bandę m.t yielen Tabellen und KnpfertafeJn gr. 8. geh P r l  « ,«  ,

Fm jedei^Brennereibesdzer, ^ e r  S " ' iller hSChSt Wichti§en eben so viel ais die B ie r h  ^  C ’ ^

ches mit S ic h e r h e i t  d e r  h ó c h s fe  V e rc d h ru n e s ^ rn ,T n n H 0StSp,el. r s’ leicht «n*uwendende, w S e T d lr in " h  fieheimmitel<>ind hiei 
ist nach den Angaben des Herm ^  ”  s o l , , l f  ; ,u e h  d e r  h o c h s łe  da™  beschrieben, durch wel-
worden und muss in jeder SpiHtusfob ik l i c h e n  T ?  n Dneiei tnU ,lenl " s t e n E r f o l g J w Ł * ™ 1̂  w i r d - Dieses Verfahren 

Der reiche Inhalt dieses Baches i t  t’ f  * ' ^  d M e a  ««ch hat, d S e ^ e  u b a t'li  ^ w e n d e t
meische und B r a n n tw e fn m e L h S ^  S!,eCiel1 l^ e b e n , es durfte geniigen auf , / . h ,
appara te  usw . usw  hinzuweisen ’ * A nleitung zur Beurlheilung des Gahrungsverl uf,.,*Abscbn,<J.e uG ahrung der Branntweiu-

Die Verlnff«ha„ai . . . . .  3 > au t «die Constructions d e r  Destiliir-

' en* roibsem * um " n t c h ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ e ^ j ^ g ^ i ^ p b ^ b e G l ^ d a s ^ a n z ^ W e r k  STŜ tiŜ T ^  d' ^ n t .
erhalten. Die Titel dieser W erke sind desseu Inhalt fur rf»  l ira ,.. .— ----------- . . .fassers unter dem T.iel.  u

Die «9a0runp=e0emte,
. J ‘7 "  ? T * *  " 'f " : '* 1"  ” “ 1  I "  < t n w , , „ l „ „ s  

t die Bierbracsrei, Branntweinbreiraerei, Hofen- 
erzeagnng, Weiebereitoeg „nd Essigfabrikation

praktisch  dargestellt von

C a r l  J .  m i. B a l l i n g .
ordcn tl. Professor der albremeinen .. „ ,

an der stand, te c h n is c h e n L e h ™ n * S fn  F̂eci,nischerl 17 •, , oeuranstatt m P rag  usw .
Zweite yermdurte und yerbesserte Auflage.

i .  Band t .  u 2 Tli 2 . Band i .  Thei! m it tn eh re ren  T abellen 
K u p fe ita fe ln . g r . g . im  U m sch lag  g e h . P r e is  1 0  fl. 48 kr.

w ein b ren n erei und (be uferbrnuerei^u^^ehm en11® ” Um?l'in d  ,aufm erksam zu m achen, d/a

Die JJierfiraiieret,
wissenschaftlich begriindet and praktisch dargestellt

V O 11

Carl J. N. Balling,

w ca i ^odpowiedzialny za rę la k c y ą . lf .  W . K allenbach.

U I
ordentl. Professor der allgemeinen und angew andten technischen rh ™ : 

an der stand, technischen Lehranslalt in P rag  usw

Zweite yerraehrte und yerbesserte Auflage.
2. T heile  m it m eh re ren  T abellen  u n d K u p fe rta fe ln  « r  8  in 

U m schlag  g e b . P r e is  6  fl. 4 8  k r . C. "M.

£ d ru k a rn i E .  W iniorza.


